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  W wielkiej improwizacji na zakończenie mszy beatyfikacyjnej Anieli Salawy Jan Paweł II oddał III Rzeczpospolitą wopiekę Królom-Duchom1. Wojtyła zawsze doskonale panował nad swoimi słowami, ale tym razem zawahał się, potknął, niepewny, jakby sam nimi zdziwiony, jakby nie pochodziły od niego. Gest zawierzenia III RP był tak wstrząsający, że nikt zdziesiątek tysięcy osób zgromadzonych na krakowskim Rynku nie zdał sobie sprawy ztego, co się dzieje. Nikt go nie zrozumiał. Nikt go nawet nie zauważył. Ale słowa Wojtyły były silne, donośne, szalone: „Polecamy Ci, błogosławiona Anielo, polecamy tym wszystkim wielkim, świętym, błogosławionym, tym wielkim duchom, Królom-Duchom naszego narodu, polecamy tę III Rzeczpospolitą, ażeby sprostała. Prosimy Cię tak [..]: Naucz nas być wolnymi!”2.


  Polacy bili brawo, bili brawo bez końca, ale nie rozumieli, co właśnie się stało. Bo Król-Duch to zasada zła wcielona wpolskie dzieje.


  KREW NA PAPIERZE


  Słowacki pisał Króla-Ducha, umierając. Pisał dzieło, którego tytuł każdy zna, ale którego treści nikt nie zrozumiał. Plamy, które pozostały na rękopisach, dziś są wyblakłe, ale wtedy były świeżą krwią. Kaszlał, pluł. Spieszył się. Jeszcze trzy dni przed śmiercią instruował Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, poddał się dopiero 2 kwietnia 1849 r. , gdy przyjął sakrament namaszczenia. Nie zdążył opowiedzieć do końca historii ducha, która objawiła mu się na oceanicznych skałach wPornic. „Wyjeżdżam znów nad ocean – pisał w1844 r. – dla pewnego druidycznego monumentu, gdzie przeszłego roku zakląłem dawne cienie krwawych kapłanów. [...] Sądzę, że nie krwi chcą te duchy, ale chcą człowieka, który przez lat tysiące nawet miłością przelecieć umie icienie bez imion przywołać”. Słowacki chciał objąć tysiące lat, pisał wpośpiechu, bezładnie, szaleńczo, pod natchnieniem. To była historia jego własnego ducha, azarazem biografia Boga: „Na skałach Oceanowych postawiłeś mię, Boże, abym przypomniał wiekowe dzieje ducha mojego, ajam się nagle uczuł wprzeszłości Nieśmiertelnym, Synem Bożym, stwórcą widzialności ijednym ztych, którzy Ci miłość dobrowolną oddają na złotych słońc igwiazd girlandach”3. Jego wcześniejszy poemat, Genezis zDucha to dzieje ducha, tworzącego iprzezwyciężającego formy nieożywione, roślinne izwierzęce. Król-Duch to opowieść oduchu, który tworzy iprzezwycięża same dzieje.


  Objawienie Słowackiego nie obeszło nikogo. Opublikowany anonimowo pierwszy rapsod Króla-Ducha miał trzech czytelników, ajeden znich, Zygmunt Krasiński, nic zniego nie pojął:


  
    na 500 strofach – pisał do Delfiny Potockiej – jeślim zrozumiał 20, to już wiele, inie śmiałbym ręczyć. Są słowa ślicznie brzmiące, są obrazy ślicznie pojęte, które nie mogą wypłynąć na wierzch iw oczy cię uderzyć. [...] Kilka zaś strof prześlicznych, przepysznych, ale reszta bez związku, początku, końca, ciągu. Czasem jakby pijany pisał, to znów jakby wariat, to znów jakby kpiarz zczytelnika, który same brał wyrazy na oślep ikalejdoskopicznie je rzucał, aco wypadło, wydrukował4.

  


  Król-Duch to – jak po latach stwierdził Jarosław Marek Rymkiewicz – „wariacka opowieść wariata”.


  KREW NA OŁTARZU


  Poemat Słowackiego rozpoczyna się od śmierci wcałopalnej ofierze. Grecy nazywali ją holokauston. Obraz, który otwiera pierwszy rapsod poematu, musiała podyktować Słowackiemu albo jego ciemna wyobraźnia, albo sama ciemność. Oto grecki heros, Her Armeńczyk, który poległ wbitwie, „leży na stosie trupem”. Jednak żadna ludzka ręka nie waży się podłożyć ognia. Wokół niego krążą widma, duchy iczarownice, lecz ione nie potrafią zapalić stosu. Ciało Hera zostało złożone wzłotej zbroi wysoko wgórach Kaukazu, blisko nieba, bo tylko stamtąd może przyjść ogień. Szaleje burza, błyskawice rozrywają mroki nieba. Her wiedział, że pod jego stos, tak jak pod stos, na którym umierał Herakles, ogień może podłożyć tylko jakiś bóg: „A ja czekałem, aż piorun uderzy; / Tak byłem pewny, że wowe rumiane / Grzmotem powietrze jak duch zmartwychwstanę”5.


  I wreszcie stało się. Nie jeden piorun, jak wprzypadku Heraklesa, lecz trzy wznieciły stos. Tak jakby Słowacki chciał zaznaczyć, że Her był kimś większym niż heros, kimś większym niż półbóg, może bogiem samym? Amoże potrójny piorun to symbol potrójnej śmierci, jaką zadawali swoim ofiarom druidzcy kapłani? Dość, że ofiara okazała się skuteczna idała Herowi nieśmiertelność. Jego ciało zostało spopielone, tak jak Grecy spopielali ciała swoich poległych bohaterów, ajego duch zmartwychwstał irozświetlił niebo.


  Słowacki powołuje się na zapisaną przez Platona wzakończeniu Państwa opowieść oErze, synu Armeniosa, która ukształtowała zachodnie wyobrażenie życia pozagrobowego. Oile jednak uPlatona Er nie umiera, lecz jedynie zbliża się do śmierci, by po przebudzeniu opowiedzieć towarzyszom owędrówce duchów isprawiedliwym sądzie, który czeka na każdego po tamtej stronie, otyle uSłowackiego Her ginie na stosie. Kto więc opowiada jego historię? Kim jest to „ja, Her Armeńczyk”, skoro Her nie żyje? Nie, Her nie umarł – on żyje wkolejnych swoich wcieleniach. Zginął, by się powtórnie wcielić wkolejnego herosa. Her mógł być duchem, mógł uniknąć powtórnej śmierci imęki ciała, ale został Królem-Duchem. Oto jego powtórne przyjście:


  Budzę się. — Straszna nade mną kobiéta


  Śpiewała swoje czarodziejskie runy.


  „Ojczyzna twoja — wrzeszczała — zabita;


  Ja jedna żywa… Aty zamiast truny


  Miałeś mój żywot. Popiołem nakryta


  I zapłodniona przez proch ipiołuny


  Wydałam ciebie, abyś był mścicielem!


  Synu popiołów, nazwany Popielem”.


  Słowacki połączył tu polski mit oPopielu zgenezis. Tym razem jednak to nie Bóg tchnął życie wmaterię, to sama materia stała się życiem. Po prawej stronie Popiela stanął „Anioł złoty, / Na lewo jeden zkrwi izawieruchy”, ale Popiel słuchał tylko tego drugiego:


  Jeszczem nie dorósł, ajuż karmem duszy


  Zemsta mi była, anauką zdrada.


  Często bywało, że ktoś włos mi ruszy


  I we śnie do mnie jak anioł zagada;


  Gdy spojrzę, liść się tylko zawieruszy


  I wkształt złotego widma wstaje, pada,


  Czasem na moją pierś tumanem runie,


  Ręka mi zadrży, nóż się sam wysunie.


  Popiel jednak szybko odkrył, że nóż mu nie wystarcza, bo nie wystarczało mu proste zadawanie śmierci. On pragnął śmierci, która będzie miała sens. To znaczy: pragnął ofiary. Aofiara jest tym większa, im cenniejszy jest dar, który składamy, iim pełniejszy jest ten dar – im mniej zniego dla nas zostaje. To dlatego zaczął składać wcałopalnych ofiarach swoich najbliższych, tych, których najbardziej kochał.


  Popiel nie oszczędził swojej ukochanej, królewny Wandy, córki Lecha. Najpierw strącił Lecha ztronu, apotem chciał zdobyć Wandę. Chciał ją przytulić, objąć, „otworzyć dla niej ramiona” iofiarować jej „niebiosa całe ipół ziemi”. Pod jednym wszakże warunkiem: miała się przed nim upokorzyć. Ona jednak nie chciała pójść za prześladowcą ojca. Wnocy Król-Duch wyobraził sobie jej całopalną śmierć. Popiel zobaczył oczyma duszy, jak Wanda wchodzi „w straszne płomienie”, widział ją „w ogniu czerwoną isiną”. Przerażony tą proroczą wizją chciał powstrzymać śmierć ukochanej. Chciał przeprosić ją za jej upokorzenie, ale było już za późno. Śmierć przyszła do niej nie przez ogień, ale przez wodę. Jej martwe ciało – tutaj Słowacki poszedł za legendą – wyrzuciła na brzeg Wisła. Profetyczna wizja Króla-Ducha miała wypełnić się do końca. Najpierw Wandę spotkała śmierć wwodzie, teraz miała spotkać ją druga śmierć wogniu. Aby pokazać, że ogień jest silniejszy niż woda, Popiel zbudował stos ofiarny niczym tamę wpoprzek Wisły ispiętrzył jej wody:


  Stos wystawiłem okropny, książęcy!


  Taki wysoki, że wiślana rzeka


  Na bladych trupów zatrzymana murze


  Stanęła — cała jak upior wpurpurze


  Kiedy zabrakło Umiłowanej, Popiel pozbył się wszelkich zahamowań izszedł na drogę coraz większych zbrodni. Spalił żywcem swoją matkę, która śpiewała mu wkołysce „czarodziejskie runy”:


  Matkę mi zlasu stawiono na dworze…


  A ja zamiast się unóg jej położyć,


  U tej włachmanach podartej orlicy,


  Ciała użyłem za knot smolnej świecy.


  Następnie kazał spalić poetę, Zoriana. Jego imię to celowa aluzja do Zoriana Dołęgi-Chodakowskiego, który dla pokolenia romantyków odkrył „Sławiańszczyznę przed chrześcijaństwem”. Zabijając Zoriana, Słowacki zabijał wszystkich poetów: tak swoich rywali, wtym Mickiewicza, jak isamego siebie:


  On mi podawał list…. aja na nodze


  Jego oparłem miecz żelazny, krzywy


  I czułem, że mu między kości wchodzę.


  […]


  A ja, nie zdjąwszy miecza zjego rany,


  Owszem, głębiej go zapędzając wkoście,


  Czytałem słowa, które jak szatany


  Paliły mi mózg igryzły wnętrznoście.


  […]


  Stary był… pomnę… Zorian się nazywał.


  Gdy go palono, cichszy od owieczki.


  Pierwszy rapsod rozpoczyna się od całopalenia ikończy się całopaleniem. Król-Duch oparł swoją władzę na ofiarach zludzi. Kazał na stos prowadzić najważniejszych dostojników państwowych iobserwował ich spazmy. Jak „dziki sęp” żywił się ich męczarniami wogniu. Aż wreszcie sam poczuł ogień:


  A mój duch uczuł wtenczas Pana.


  Czeluść okropna mych ust otworzona,


  Suchość ijakaś pożarność gardlana…


  Pierś, która wiatru wsię więcej nie bierze,


  Ostrzegły… że już do piekła należę…


  Ogień wewnętrzny był zapowiedzią ognia zewnętrznego. Popiela nie zabił żaden śmiertelnik, ale powtórnie rzucony znieba piorun:


  Przez ołowiany kaptur sto tysięcy


  Szło iskier… topniał na mnie drut icyna.


  Chciałem zachować dumny kształt książęcy,


  Lecz tak pękałem się jak wogniu glina.


  Oczy się chmurą zasłoniły czarną


  I duch się cały skupił wjedno ziarno.


  Nic więcej.


  Słowacki zdecydowanym gestem odrzucał chrześcijańską ortodoksję izanurzał się wmrokach pierwotnego zła. Świat miał opierać się na nieustannie powtarzanych całopalnych ofiarach. Krwawe rytuały miały powracać wiecznie. Dla Słowackiego, wzgodzie znauką oreinkarnacji, dzieje to kolejne wcielenia Królów-Duchów mordowanych imordujących.


  I takim Królom-Duchom Karol Wojtyła ofiarował III Rzeczpospolitą.


  POSADZKA


  Skąd Wojtyle przyszła do głowy ta szalona myśl? Czy zwariował, tak jak Słowacki? Czy chciał, żebyśmy imy zwariowali istali się częścią wariackiej opowieści?


  Tuż przed mszą beatyfikacyjną Anieli Salawy Wojtyła przekroczył próg Katedry Wawelskiej istanął na jej marmurowej posadzce, miejscu – jak pisał wpoemacie Kościół – wktórym „nasze stopy spotykają się zziemią”. Podczas gdy my rozglądamy się wokół irzadko dostrzegamy to, po czym chodzimy, dla Wojtyły właśnie to było najważniejsze. Opisując posadzkę świątyni, użył dziwnej, niezbyt zgrabnej metafory: dzięki posadzce nie zgubisz się „pośród tylu ścian ikolumnad”. Oco mu chodziło? Może oto, że kolejne pokolenia pielgrzymów wyżłobiły lśniące, wytarte wkamieniu ścieżki. Miliony stóp – jak „raciczki owiec” (kolejne ryzykowne porównanie) – przez setki lat zostawiały ślady, którymi mogą podążać kolejne pokolenia. Idąc po nich, nie zgubimy się, lecz od razu dotrzemy do najważniejszych, najbardziej czczonych miejsc katedry. Ale może Wojtyle chodziło też oto, że posadzka jest ciałem. Wbazylice św. Piotra posadzka – skała – to Piotr ijego następcy. „To Ty, Piotrze. – pisał Wojtyła – Chcesz być tutaj Posadzką, by po Tobie przechodzili […] / Chcesz być Tym, który służy stopom”. Wcentrum Bazyliki znajduje się ciało świętego, złożone wkonfesji przykrytej baldachimem. Wten sposób spełnia się pragnienie Chrystusa, który na Piotrze chciał wybudować swój Kościół. Idąc do relikwii świętego, jednocześnie idziemy po nim icały czas jesteśmy we właściwym miejscu. Choć wcześniej mogliśmy się zagubić, to wmomencie wejścia do katedry od razu się odnajdujemy. Wojtyła przeszedł na stolicę św. Piotra ze stolicy św. Stanisława. Tak jak konfesja św. Piotra stanowi centrum rzymskiej bazyliki, tak konfesja św. Stanisława stanowi centrum krakowskiej świątyni. To Stanisław – ijego ciało – jest posadzką Wawelu, októrą możemy się oprzeć ina której Chrystus zbudował swój Kościół.


  Po modlitwie przy grobie św. Stanisława Wojtyła przeszedł pod krzyż św. Jadwigi, anastępnie zszedł do najważniejszej wawelskiej krypty: krypty św. Leonarda. To najstarsza część świątyni, która skrywa ciała od jej założenia. Pochodzi jeszcze zczasów Władysława Hermana inależy do najpiękniejszych romańskich wnętrz wPolsce. Krypta tworzy Katedrę, ale stworzyła także Karola Wojtyłę.


  Papież ucałował posadzkę. To właśnie na niej stał po raz pierwszy przodem do ołtarza jako kapłan, gdy 45 lat wcześniej odbyły się jego potrójne prymicje. Posadzka kaplicy – jak zatytułował rozdział swojej autobiografii – łączyła te niezwykłe msze ze święceniami kapłańskimi, które przyjął dzień wcześniej, 1 listopada 1946 r. Przyjmując święcenia wkaplicy arcybiskupiego pałacu Adama Sapiehy, który po tylu latach stał się dla niego posadzką, Wojtyła słuchał pieśni oDuchu, Veni Creator Spiritus, iLitanii do Wszystkich Świętych. Leżał krzyżem. Ta pozycja absolutnego uniżenia ibezbronności stanowiła dla niego istotę kapłaństwa. Wspominał: „Mający otrzymać święcenia pada na twarz, całym ciałem, czołem dotyka posadzki świątyni, aw tej postawie zawiera się wyznanie jakiejś całkowitej gotowości do podjęcia służby, jaka zostaje mu powierzona. Ceremonia ta pozostawiła głęboki ślad wmoim życiu kapłańskim”. Kiedy Wojtyła pisał, że Piotr jest posadzką, myślał


  
    zarówno oPiotrze, jak io całej rzeczywistości kapłaństwa służebnego, starając się uwydatnić głębię znaczenia owej liturgicznej prostracji. Wtej postawie leżenia krzyżem przed otrzymaniem święceń wyraża się najgłębszy sens duchowości kapłańskiej: tak jak Piotr, przyjąć we własnym życiu krzyż Chrystusa iuczynić się „posadzką” dla braci.

  


  Całując posadzkę krypty św. Leonarda, Wojtyła myślał ośw. Stanisławie. Posadzka, której chłód izapach musiał poczuć, pochodziła zczasów kanonizacji polskiego świętego. To ta sama posadzka, na której wpołowie XIII w. Stanisław był wynoszony ku chwale ołtarzy, ina której świętym miał się stać również Karol Wojtyła. Posadzka iśw. Stanisław tak mocno zawładnęły wyobraźnią Wojtyły, że wswoim poemacie Stanisław, który ukończył tuż przed pamiętnym konklawe, popełnił freudowską pomyłkę: choć według legendy Stanisław zginął zręki króla Bolesława na Skałce, Wojtyła nieświadomie przeniósł ten akt na Wawel. Wjego wizji krew nie spływała już po ołtarzu kościoła pod wezwaniem św. Michała Archanioła, lecz po wawelskiej skale. Imię Stanisława – czytamy – zostało zapisane „na posadzce katedry, gdy spłynęły po niej strugi krwi”.


  Cała atmosfera Wawelu sprawiła, że papież pomyślał oKrólach-Duchach. Wybierając, 45 lat wcześniej, Kryptę na miejsce swoich pierwszych mszy, chciał, żeby mu oni towarzyszyli:


  
    Pragnąłem uwydatnić moją żywą więź duchową zhistorią Narodu – tłumaczył – która na Wzgórzu Wawelskim znalazła swą szczególną kondensację. Ale nie tylko to. Jest wtym fakcie także głęboki moment teologiczny […]. Ludzie, którzy wniej [Katedrze Wawelskiej] spoczywają, są wielkimi Królami-Duchami, którzy prowadzą Naród poprzez stulecia. Są to nie tylko koronowani władcy iich małżonki, czy też biskupi ikardynałowie, są to także wieszczowie, wielcy mistrzowie słowa, którzy tak ogromne znaczenie posiadali dla mojej chrześcijańskiej ipatriotycznej formacji [podkr. – MŁ].

  


  Ten fragment pochodzi zautobiografii Jana Pawła II Dar iTajemnica6 ito jedyne wspomnienie Królów-Duchów, jakie pozostawił na papierze. Kiedy opuszczał najwspanialszą polską katedrę, chciał, żeby wielcy Królowie-Duchowie, którzy prowadzą Naród przez stulecia, poprowadzili go wkolejne.


  SŁOWACKI PAPIEŻ


  Słowacki obdarzył Króla-Ducha atrybutami mesjańskimi, które zostały przetworzone istały się znakami antychrysta. Spada znieba jak błyskawica, jest mordercą od początku, Lucyferem, szatanem, księciem tego świata. Ołtarz, na którym płonęło ciało Hera, Słowacki przedstawił jako axis mundi. Zamiast Trójcy Świętej nad Herem unosiła się „trójca widm”, zamiast Ducha Świętego – „duchy święte”, zamiast Pax et Treuga Dei nadchodziły „święte wojny”. Her nie czekał na zmartwychwstanie ciała – wystarczyło mu „ducha wniebowzięcie”. Po śmierci powtórnie przyszedł wchwale ijako Popiel wciela się wpolskie dzieje. Ale to powtórne przyjście przypomina raczej The Second Coming Yeatsa – Popiel nie jest świetlistym Panem zastępów, ale bestią. Do krwi, wktórej historia skąpała ziemie nad Wisłą, do ludobójstw izatracenia ludów, dodaje swoją krew ikrew innych, dodaje kolejne ludobójstwa ikolejne zatracenia. Objął władzę na ziemi: „Jam siadł na tronie, zmroczył się iściemniał”, ale nie przyniósł szczęścia swoim poddanym: „Lud cały strachem ohydnie znikczemniał”. Czuje się narzędziem wręku Boga, ale jest to narzędzie upiorne. On zstępuje do otchłani ipiekła, ajednocześnie je tworzy. Chrystus powiedział: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię ijakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął. […] Czy myślicie, że przyszedłem dać ziemi pokój? Nie, powiadam wam, lecz rozłam” (Łk 12,51–52). Tym, który przewrotnie realizuje to pragnienie ipodpala ziemię, jest Król-Duch. Chrystus powiedział: „To wam powiedziałem, abyście pokój we Mnie mieli. Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat” (J 16, 33). Również Król-Duch powiada nam: „Świat zwyciężyłem”, lecz to on staje się źródłem ucisku. WApokalipsie św. Jan przedstawia wizję zwycięskiej niewiasty: „I porodziła syna – mężczyznę, który wszystkie narody będzie pasł rózgą żelazną. Izostało porwane jej Dziecię do Boga ido Jego tronu” (Ap 12,5). Król-Duch bierze to boskie prawo wswoje ręce isam karze narody: „jam jest bicz okropny, boży”. Wcentrum „szatańskiej stolicy”, mrocznej rzeczywistości, którą ustanawia, znajduje się skała ofiarnicza istos.
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  Słowacki jest kapłanem apokaliptycznej synagogi szatana, aWojtyła – Niebiańskiej Jeruzalem, którą symbolizuje katedra. Królowie-Duchowie nie uosabiali dla niego zasady zła, ale zasadę dobra. Nie byli zabójcami, którzy składają wofierze innych, byli – jak św. Stanisław iAniela Salawa – ofiarami, które składają siebie wdarze. Jak połączyć te dwie wizje? Kim naprawdę jest Król-Duch?


  Karol Wojtyła znał poemat Słowackiego na pamięć iwokół niego wnocy niemieckiej okupacji stworzył razem zMieczysławem Kotlarczykiem podziemny Teatr Rapsodyczny, którego nazwa nawiązywała do kolejnych części „Króla-Ducha” – rapsodów właśnie. Pierwsze przedstawienie odbyło się 1 listopada 1941 r., równo pół wieku przed wielką improwizacją na Krakowskim Rynku. AKrólem-Duchem był Karol Wojtyła.


  Słowacki do końca życia tworzył swój poemat. Kolejne, już nieopublikowane za życia, części opisywały wcielenia Króla-Ducha wMieszka (Mieczysława) iBolesława Śmiałego. Na tragicznej historii tego ostatniego kończą się zapiski poety, choć możemy się domyślać, że opisałby także dzieje Jagiełły iJadwigi. Wojtyle przypadła rola Śmiałego, króla, który upadł ioparł swą władzę na strachu ikrwi, nie cofając się na samym końcu przed morderstwem niepokornego biskupa Stanisława. Tak mocno wcielił się wswojego bohatera, że niemal się nim stał. Przedstawił go jako wielką jednostkę, która realizując pragnienie coraz większej mocy, nie zważa na żadne zewnętrzne nakazy izakazy, azachwycona widownia całkowicie mu się poddała.


  
    Ani przedtem, ani potem nigdy nie słyszałam – wspominała Danuta Michałowska, aktorska partnerka Wojtyły – aby się zdobył wtym czy innym fragmencie na tak wspaniałą siłę wyrazu, na takie wstrząsające dramatyczne przeżycie. Karol Wojtyła mówił wspaniale. Już wczasie prób słuchaliśmy go zpodziwem idreszczem grozy, ale owego pierwszolistopadowego wieczora osiągnął najwyższy stopień ekspresji artystycznej. Było to wykonanie pełne napięć, dynamiki, nie zatracające jednego odcienia znaczeniowego. Przedstawiał te dramatyczne zdarzenia ztak pełnym zaangażowaniem, że wierzyło się każdemu słowu. My, którzy uczestniczyliśmy we wszystkich próbach iznaliśmy każdy akcent na pamięć – staliśmy oniemiali izaklęci. Był dumnym, potężnym, nie uznającym sprzeciwu monarchą, pełnym namiętności iświadomym swojej władzy. Jego walka zbiskupem, rozpacz zpowodu opuszczenia najwierniejszych towarzyszy broni, którzy na skutek klątwy wypowiedzieli królowi posłuszeństwo – wszystko to opowiedziane było zpełnym zaangażowaniem ibudziło sympatię publiczności dla wyklętego monarchy.

  


  Gdy po dwóch tygodniach odbyło się koleje przedstawienie Króla-Ducha, Wojtyła był nie do poznania, stracił swój cały czar. Wśród aktorów izebranych nastąpiła konsternacja:


  
    Z góry cieszyliśmy się na wykonanie końcowego rapsodu oBolesławie – mówiła Michałowska – będącego ukoronowaniem naszych wysiłków artystycznych. Ioto nasz wspaniały kolega rozpoczął swoją wypowiedź wzupełnie odmienny sposób. Cicho, monotonnie, wsposób doszczętnie pozbawiony owych przejmujących tonów namiętności, pychy, buntowniczej pasji, atakże rozpaczy wobec zarysowującego się upadku państwa, nad którym zaciążyła klątwa. Mówił tekst ściszonym głosem, bezbarwnie, refleksyjnie, żadnej dumy, żadnej mocy, żadnego żalu, namiętności. Kiedy skończył, nastąpiła cisza, aw naszym zespole uczucie zawodu izdumienia, anawet oburzenia. Nie rozumieliśmy, co się stało. Jak można było tak zmienić interpretację. Zagubić najistotniejsze wartości tego monologu.

  


  Co się wydarzyło tamtego mroźnego wieczoru, gdy Wojtyła zawiódł swoich przyjaciół, aulicami Krakowa przechodziły niemieckie patrole?


  Koncepcja artystów była prosta. Mieli do wyboru przedstawić Króla-Ducha albo jako „epopeję narodową”, albo jako „księgę tajemnej wiedzy”, iwybrali tę pierwszą możliwość. Wojtyła odkrył natomiast, że właśnie wepopei narodowej zawarta jest księga tajemnej wiedzy. Odczytał więc ją nie tylko jako opowieść opoczątkach Polski, ale przede wszystkim jako dramat metafizyczny – dramat wyboru między dobrem azłem – który rozgrywa się uźródeł Polski. Wten sposób zastosował hermeneutyczną regułę interpretacji Pisma Świętego, która każe przechodzić od znaczenia dosłownego do znaczenia moralnego iduchowego. Co dzięki temu zrozumiał? Wbrew temu, co myśleli członkowie Teatru Rapsodycznego iwbrew temu, co ze Słowackiego czerpie Jarosław Marek Rymkiewicz, Wojtyła zinterpretował Króla-Ducha nie jako apologię przemocy, lecz jej obnażenie. „Dlaczego? Jak mogłeś? Co się stało?” – atakowali go aktorzy, których tak boleśnie zawiódł. „Przemyślałem sprawę; to jest spowiedź”. To jest spowiedź Króla-Ducha zjego win. Irzeczywiście, sam Słowacki pisze: „I któż by to śmiał wksięgi ludzkie włożyć / Dla sławy marnej, anie dla spowiedzi?”.


  Cały Król-Duch, pisany przecież wpierwszej osobie, jest spowiedzią, wyznaniem, Augustyńskimi confessiones. Awyznanie nie jest tylko wyznaniem własnych win, ale przede wszystkim wyznaniem własnej wiary iwyznaniem chwały Boga. Król-Duch wyznaje zatem swoje grzechy, bo chce opuścić synagogę szatana ibyć godnym wkroczenia do Niebiańskiej Jerozolimy. Odkrywa, że jest zabójcą św. Stanisława, żeby wyspowiadać się wOsjaku ipotraktować konfesję świętego jako własną. Odkrywa, że jest antychrystem, zabójcą Chrystusa, żeby pójść za Chrystusem.


  Dalsza część artykułu dostępna w pełnej wersji


  PRZYPISY


  
    
      1 Łaska, pokój idziękczynienie Bogusławowi Dopartowi, Zygmuntowi Szczęsnemu Felińskiemu, Grażynie Halkiewicz-Sojak, Juliuszowi Kleinerowi, Marcie Kwaśnickiej, Tomaszowi Kwaśnickiemu, Teresie Mazan, Danucie Michałowskiej, Lucynie Nawareckiej, Krzysztofowi Niewiadomskiemu, Krzysztofowi Nędzyńskiemu, Krzysztofowi Noworycie, Robertowi Pawlikowi, Stanisławowi Pigoniowi, Magdalenie Saganiak, Karolowi Samselowi iRafałowi Tichemu, atakże studentom Karol Wojtyła Fellowship, zktórymi czytałem księgę tajemnic. Odpowiedzialność za głoszone tu tezy ponosi tylko iwyłącznie Król-Duch.

    


    
      2 Jan Paweł II, Homilia wczasie Mszy Świętej beatyfikacyjnej Anieli Salawy, Kraków, 13 VIII 1991, wersja on-line:

      https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/homilie/50krakow_13081991.html (dostęp 11 XI 2017).

    


    
      3 Początek poematu Genezis zDucha.

    


    
      4 Z. Krasiński, Listy do Delfiny Potockiej, oprac. Z. Sudolski, t. 3, Warszawa 1975, s. 262.

    


    
      5 Poemat cytuję za następującym wydaniem: Z. Słowacki, Król-Duch, w: Tegoż, Dzieła wszystkie, red. J. Kleiner, t. 7, Warszawa, 1956. On-line tekst poematu dostępny m.in. na stronie Wolne Lektury oraz wbibliotece cyfrowej Polona.

    


    
      6 Jan Paweł II, Dar itajemnica, Kraków 1996.
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  Walka oduszę Zachodu pod znakiem Apokalipsy. Hans Urs von Balthasar iJacob Taubes | PIOTR NAPIWODZKI
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  Świat widzialny jako historia alternatywna. Odwóch powieściach Wojciecha Szydy | BARTOSZ DZIAŁOSZYŃSKI
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  W projekcie pisma obszernie korzystano zcytatów zlistu Marii Janion do Kongresu Kultury 2016.


  Na marginesach pojawia się Gustaw z„Dziadów” Adama Mickiewicza wg. wizji Czesława Jankowskiego.


  Ponadto wykorzystano następujące materiały ikonograficzne ze zbiorów Cyfrowej Biblioteki Narodowej Polona: 1 – pośmiertny portret gen. Józefa Ludwika Hauke, 2 – portret Bronisława Dąbrowskiego, 3 – portret Doba Beera Meiselsa, 5 – portret Anny Czartoryskiej zSapiehów, 8 – portret Józefa Ludwika Hauke, 10 – obóz Mariana Langiewicza, 11 – portret kobiety wstroju patriotycznym, 12 – portret Teofila Piotrowskiego, 13 – fragment fot. Delegacji Miejskiej do namiestnika, 14 – fotografia pośmiertna Filipa Adamkiewicza, 15 – portret Edmunda Chojeckiego, 16 – portret Franciszka Górskiego, 17 – portret Józefa Śmiechowskiego, 18 – portret pośmiertny Karola Brendla, 19 – portret Józefa Wyszyńskiego, 20 – portret Józefa Milewskiego, 21 – portret Adolfa Hennela, 22 – portret Stanisława Karskiego, 24 – portret Jana Kantego Galasiewicza, 25 – fragment pocztówki dokumentującej wystawienie „Halki” Stanisława Moniuszki, 26 – fragment pocztówki dokumentującej wystawienie wodewilu „Królowa Przedmieścia”.
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